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Kilka s ł ó w  o dziale rolniczym w y sta w y  paryskiej 1 8 6 7  roku
p r z e z

A leksandra Gostkowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Maszyny do sprzętu siana były dwojakiego znanego prze­
znaczenia : maszyny do przewracania pokosów, i grabie Howarda. 
P ierwszych było d w i e : jedno ogólnie z n a n e , w których grabki 
um ieszczone na powierzchni walca, robią z nim cały obró t,  ale 
maszyna pomieniona ma n ied o g o d n o śc i , że długie siano owija 
naokoło siebie, a po części zarzuca na konia. W  maszynie zaś d ru­
giej, nowej, tego samego przeznaczenia, grabki czyli widełki nie 
robią obrotu  kolistego, ale wpraw ione są w ruch  pionowy, spu­
szczający je  na dół i podnoszący w g ó rę ;  ruchem  tym pod­
rzucają one pokosy. Ruch ten  wywołuje się drążkiem falistym 
który wyginany jest  co kilka cali w łuki:  na szczycie tych łu ­
ków osadzone są na zawiasach rękojeście widełek, k tó re  pow y­
żej z łam ane w ko lana ,  osadzone są w stałej listwie. W idełki 
są z grubego  dru tu  i na sprężynach z tegoż dru tu ,  w celu u- 
ginania się przed przeszkodami. W ynalazcą jes t  Amerykanin 
B u l la rd ; bliższej wiadomości można zasięgnąć w redakcji dzien­
nika ro ln iczego : Journal d 'agriculture p ra tiq u e , redacteur en  
chef, M. E . Lecauteux, rue Jacob 2 6  —  Paris. Maszyny powyższe, 
jakkolwiek spełniają należycie swoje funkc je ,  niemniej jednak  
wiążą stosunkowo do u s łu g ,  jakie od da ją ,  znaczną ilość kapi­
tału obrotowego. Siano na pokosach przew róconem  być winno 
w krótkim  czasie , i chcąc to uskutecznić, należałoby mieć kil­
ka maszyn tego ro d za ju , podczas gdy takowe leżąc przez cały 
rok bezczynnie, z trudnością  zdołałyby się procentować.

Grabie H o w a rd a , k tórych użyteczności dowodzi ich ogólne 
rozpowszechnienie, ukazały się z różnemi ulepszeniami. Fabryka 
Ransom es et Sims zkonstruowała grabie z kozłem dla woźnicy, 
i z tak iem  urządzen iem , że naciśnięcie nogami podnóżka, podnosi 
zęby lub lakowe opuszcza. Kosztują one od 1 1 5  do 2 2 0  zlr.
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Kosiarki i żniwiarki były w wielkim wyborze wystawione. 
Anglicy i Amerykanie wystąpili ze zmianami i ulepszeniami w 
konstrukcjach, i powystawiali maszyny tak starannie i tak gu­
stownie wykończone, że jako wzorowe sztuki mogłyby być wy­
stawione w wytwornych zbiorach. Żniwiarek było wiele dobrych, 
ale co się tyczy kosiarek, to ich zadanie nie może się nazwać 
jeszcze w zupełności rozwiązanem. Kosiarki mają trudniejsze za­
danie od żniwiarek, bo źdźbło suche więcej ma w sobie tego- 
ści a mniej elastyczności, i przeciwstawia sierpowi pewien opór, 
podczas gdy miękka trawa ma więcej elastyczności, i więcej 
się ugina i wypłozi z pod noża, ustępując przed naciśnięciem 
stali. Jeżelibym sobie pozwolił wyhitniejszego porównania, to 
czynność kosiarki wydaje mi się-podobną do czynności brzytwy 
jeżeli jest tępą, i jeżeli nią miękkie zbierać usiłujemy włosy. 
Kosiarki spełniają swoją funkcję dobrze, zwłaszcza jeżeli niem 
zajmujemy pod włos pochyloną w jedną stronę trawę , ale m i­
mo tego, dalekie są jeszcze od zupełnej doskonałości. Użytki 
kosiarki i żniwiarki bywają łączone w jednej maszynie. Z amerykań­
skich fabryk najwięcej odznaczały się maszyny W ood’a i Mac Cor- 
m ick’a, któreto obiedwie fumy zostały medalowano; prócz wy­
mienionych były maszyny firm : Seymour, Morgan et Allen, 
Perri w Kingston etc. Ostatnia firma wystawiła maszynę orygi­
nalną, w której jedno koło, zamiast na osi, chodzi na obręczy, 
mającej stopę środnicy, a przez obręcz przechodzi aparat do 
sieczenia. Tą konstrukcją zbliża się siła do oporu, bo opór zbli­
ża się do środka maszyny, i aparat sieczenia lepiej się stosuje 
do nierówności terrenu, bo będąc umieszczonym na jednej lin ii 
z kołom, odbywa jednostajne z nim ruchy. Kosiarka W. A. 
Wood’a dostawiona w Londynie, kosztuje 220 z Ir.; z aparatem 
żniwiarki 2G0 zlr. Mac Gormicka żniwiarka, połączona z kosiar­
ką, kosztuje w Paryżu 425 złr.

Z pomienionymi maszynami wystąpiły angielskie firm y: 
Samuelson in Banbury, jedna z najlepszych, ale dostarczająca 
maszyn m e z m ie n io n  j wojej konstrukcji; Hornsby et Sohn in 
Grantham; How;u\. m Bedford etc.



-  99  -

Fra nc uzk i e  m as zy n y  były n a ś l a d o w n ic tw e m  angie lskich i 
a m e r y kańs k ic h .

Na d m ie n ić  mi  tu w y p a d a  o śmiałym,  ale n i epowiedz ionym 
pomyśle  niej ak iego  Corel  de  B o u r g e s ,  kt óry  us i łował  połączyć  
m łocarn i e  ze żniwiarką.  K ł o s k i  c h w y t a n e  naprzód  wy s u n ię t y m  
grzeb ien iem zostają o b r y w a n e  , i częścią o m ł ó c o n e ; c e p o w y m  b ę ­
b n e m ,  a s łoma zostaje oso b n o  koszoną.

Nożyce  w kształcie  taczek  do strzyżenia t r a w n i k ó w  r o z p o ­
ws zechni a ją  się  bardzo  po o g r o d a c h ,  a dostarcza  t a k o w y c h :  A. 
S tta iiks  et F ils 9 n ie  F e v e lo n , p la ce  L a fa y e t te , Paris,

Młocarnie  znajdowały  się p rzenośne  i s t a ł e :  p ierwszych 
było daleko więce j  niż drugich .  Młocarni  s l a łych były dwie  zna­
ne  k o n s t r u k c j e :  w j e dn y c h  boi sko i b ę b e n  wy łożone  l i s twami ,  
w d rug ich  w ys adzone  k ró tk iemi  sz ty f tami ,  ale te  os tatnie szar ­
pią s ł omę.  Młocarni  p rzenośnych ,  po ruszanych  siłą pary,  coraz w i ę ­
cej n a p o t y k a m y  na  Z a c h o d z i e : objeżdżają one  folwarki ,  w jeżdża ­
ją na  b o i s k a ,  a co na jważnie j sze ,  młócą  stogi  na polu.  One  
młócą  i zboże c z y s zc zą , a w  a n g i e l s k i c h , za d o dan iem  w o z ó w 
z grabiami n i e s k o ń c z o n e m i , s a m e  w;ynoszą  s ł o m ę  na stogi .  F a ­
b ryka  R a n s o m e s  e t  Sirns wys tawi ła  mło c a r n i e  , wr której  s ł oma  
posza rpana  w  k a w a ł k i , wy r z u ca n ą  zostaje na stogi  k o m in e m  
d r e w n i a n y m  siłą wia tru.  Bębny  w tych m łocarn i ach  są d ł ug ie ,  
i mają obró t  nies łychan ie  s z y b k i , zboże nie poda je  się do nich 
kłoskami  n a p r z ó d , ale całą d ługośc ią  s ł o m y , bo  się mnie j  t ym 
sp oso bem  s łoma niszczy.  Nie rozł ącznemi  od  młocarn i  t ego r o ­
dzaju są l o k o m o b i l e ;  t e  ost a tn ie  zna jdowa ły  się w wielkim w y ­
borze,  tak  angie lskie jak i francuzkie,  i były tak  dokł adni e  od­
rab iane  , że podczas r u c h u  nie wy d a w a ły  ż adnego  sz e les tu ,  ża­
dne go  d r g a n i a , i zadziwiały pe r fekc ją  m echan izmu.  Lokomibi la  
wraz z przenośną  młockarn i ą  wiążą większą część kapi tału o b r o ­
towego  i w y m a g a j ą  wi ększych  obsza ró w,  aby mogły  znaleść za­
jęcie i aby się m o g ły  p r o cen tować .  W  W i r t e m b e r g i i ,  gdzie 
w łasność  z iems ka  jes t  roz d ro b i o n ą ,  znajdują się przedsięb iorcy ,  
którzy n a bywają  te maszyny,  i wyna jmują  je  czasowo  d robne j  
własności .  Dla naszych s t o s u n k ó w  uważa łb ym  je dzisiaj za p rzed-
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w c z e s n e  , r a z , że nasze g o spoda r s twa  są mniej  f o r sowne  i mniej  
wy m a ga j ą  kap i ta łu  o b r o t o w e g o ,  p o w t ó r e :  że k l imat  nasz  jest  
su rowszy  od k l ima tu  Z a c h o d u , i czas roboczy  w i o se n n y  i je 
s i enny  j e s t  zcieśniony do mniejszej  l iczby d n i , niż w  kl imacie  
ł a g o d n y m ,  i c h cą c  r o b o t o m  p o d o ł a ć ,  m u s i m y  t rzymać  s t o s u n ­
k o w o  większą  i lość i n w e n t a r z a ,  k t ó r eg o  nie m ie l ib y ś m y  czem 
za t rudn iać  z i m ą ,  g dy byśm y w  mlo c a rn i a ch  i s i eczkarniach zastą­
pili si łę zwierzęcą  parą.

Mlocarnie  i fok o mobi le  wy s tawio n e  były przez nas t ępu jące  
f irmy a n g i e l s k i e : R a n s o m e s  et  S ims  w  I p s w i c h , Gar re t t  w Lei -  
s t o n ,  Clay ton  S c h u t t l e w o r t h  w L i n c o l n ,  H o w a r d  w  B e d f o r d ,  
Hornsby  w  G r a n t h am  etc .  —  F r a n c u z k i e :  Albaret  (p ierwej  
Duvoi r )  t rwa le  z b u d o w a n e  l o k o m o b i l e , Gerard  w  Y i e r z o n , Lotz  
w  N a n t e s ,  G u m m i n g  w O r l e a n s ,  P i ne t  w  Abilly e tc .  W  mło-  
carn iach  p r zenośnych  f r an c u z k ic h ,  a p ara t  do czyszczenia zboza 
j e s t  uproszczony ,  ale za razem mniej  dokł adny ,  b ę b e n  c ep o w y  
jes t  n ieco  słaby,  i na  ni eprzewidz iane  ws t rząśn iema  m ew yt rzy -  
m a ł y : w  ogóle m ło c a r n i o m  f r ancuzk im b r a k  si lnej  b u d o w y  i 
t rwałośc i .  Fa b r y k a  belgi j ska Filkin Ment ion z L i e g e , wys tawi ła  
j ed n a  z na j l epszych na  wy s tawie  lokomobil .

Aby udziel ić  pojęcia o c en a ch  lokomibi l  i p r zenośnych  
młocarni ,  podaję  ceny  f irmy R a n s o m e s  et  S i m s :  lokomibi la  o 
sile 3  ko ni  1 8 0 0  złr., o sile 2 0  koni  6 3 0 0  złr. e t c . ;  m ło c a r -  
nia przenośna ,  od  1 3 0 0  do 1 9 0 0  złr.

Maszyny do m łócen ia  kon iczyny były w  kilku o dm ie nn y ch  
ko ns t r uk c ja ch  przeds tawi one .  Koniczyna  nie po t rzebuje  do m ł ó ­
cenia tej szybkości  o b ro tu  b ę b n a  c e p o w e g o ,  jakiej  pot rzebuje  
z b o ż e , i dla niej  wys tarcza  ręczna  k o r b a , ale wy m a g a  w za­
m ia n  znacznego  tarcia.  Boisko wy łożone  b l aszanem t a r ł em  lub 
l ana  b l a c h ą ,  dla c h r opowatośc i  wyżłobioną  w  ważkie  r o w k i ,  
do n iego  odpowiedn i  b ę b e n ,  obity t a r ł em lub wązkiemi  l i s t ew­
k ami  , zachodzącemi  za siebie w  kształcie  stopni ,  oto obraz p o ­
jedynczej  m aszynk i  do  młó c en i a  koniczyny.  Lis tewki  na bębn ie  
bywają  osadzane  w k i e r u n k u  linii ś r u b o w e j , a fo rma  b ę b n a  i 
boiska" b y w a  c y l i n d r o w ą ,  lub pod łu g  sy s t e m u  H u n t  et  P i c k e -
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r in g ,  kształtu ściętego s to ika. Jedna  z maszyn wyszczególniała 
się od innych wybitną oryginalnością , bo wymfacała koniczynę 
za pom ocą szczotkowego tarcia. Boisko w niej było jak w in­
nych z lanej blachy, dla chropow atości wyżłobionej w wązkie 
row ki,  a b ę b e n ,  w miejsce lis tew , obity był gęsto  szczotkami. 
Szczotki były z am erykańskiej rośliny Piassaba z Brazylii (Grins 
de f e r , B orstenp flanze) , k tóra rośnie dziko na  b ag n a c h ,  i jest 
bardzo tanią, bo dwa cetnary, dostawione do Hamburga, kosztu­
ją 2 5  z ł r . , a w Paryżu używają jej na szczotki do zamiatania 
ulic. Na rzeczonej maszynie widziałem om łóconą koniczynę in ­
karnatkę (Inkarna tklee ) ,  która jes t  jednym  z ga tunków  koniczy­
ny najtrudniejszych do m ło c k i , i znalazłem plewy w ym łócone 
a ziarno nabrało od szczotek poloru i po łysku , który je korzy­
stnie jako tow ar zalecał. Konstruktorem  tej maszyny jest Che- 
nelle z N an tes ,  bliższa w iadom ość może być zasięgniętą pod 
a d r e s e m : redacteur L e c a u te u x , rue Jacob 2 6  P aris. Maszyny 
powyżej wspomniane, wystawione były przez następujących fa­
brykantów  francuzkich: A lbaret,  Cum m ing a O rleans ,  młóci je ­
den hektolitr  na  godzinę, cylinder w kształcie ściętego s to żka ,  
kosztuje 8 0 0  z ł r . ,  J. F u sse llie r , route de R o u e n , d Saum ur  
(Maine et L o ir ) ,  młóci w miarę wielkości od 2 5  do 1 0 0  kil. 
ziarna na g o d z in ę ; połączona z wialnią do czyszczenia lub bez 
takowej, kosztuje od 3 0 0  do 5 0 0  z ł r , a z w ozem  do przewo­
żenia jej, 7 0 0  złr. P. Bedin a Niort en France wyrabia ręczne 
od 1 0 0  do 1 5 0  złr.

Młynki do czyszczenia , sortowania i segregowania zboża, 
poczyniły postępy, i najlepszemi pokazały się francuskie, wedle 
systemu Marot’a z Niort. Młynki pomienione miały blaszane 
cylindry, poprzedziurawiane różnego kształtu o tw o ra m i , i w sk u ­
tek obrotu  przesiewające zboże i chwasty do podstawianych 
szuflad. Angielskie cylindry do sortowania zboża były uwinięte 
z jednego kawałka drutu  w sposób , że między kręgam i były 
pozostawione szpary, k tóre się w k ierunku nachylenia cylindra 
rozszerzały i k tóre były urządzone do dowolnego regulowania. 
Między franouskiemi młynkami wyszczególniał się cylinder do
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czyszczeniu zbożu z wyki. Cylinder ten z grup  oj blachy, nnal 
wewnęt rzną  powierzchnię nasadzoną miejsce w miejsce wydrą­
żeniami , które  nie przechodziły na wylot i kształtem były po­
dobne  do ziarek grochu.  Cylinder był us tawiony u k o ś n i e , dla 
zsuwania się w nim ' 'zboża,  a wewnąt rz niego w kierunku  po­
dłużnej osi był ustawiony n ieruchomy ż ł o b e k , około którego 
cylinder się obracał.  W  czasie obracania się cylindra,  zboże ze- 
suwało oię przez całą jego d ł u g o ś ć , i wylatywało drugim koń­
cem , ale wyka wpadała w dz iu rk i , i uniesiona ruchem  cylindra,  
wlatywała do wspoinnionego żłobka. Cylinder wybierał  wykę 
co do z i a r k a , o ozem każden zwiedzający wys tawę  mógł się 
naocznie był przekonać,  i prócz wyki,  wybierał  śnieć i niektóre 
z chwas tów strączkowych i oleistych (leguminosce et crucifercc). 
Młynek jest  patentowany i dostał  bronzowy medal.  Kons truk­
torem jest  M. Lhuill ier  a D.jon {Cóte dl Or);  cena  jego jest 
w miarę  wielkości : czyszczący i 2 0 0  ki logramów na i  2 g o ­
dzin, kosztuje 75  złr. roń., a czyszczący 2 4 0 0  kilogr. 1 5 0  złr.

Maszyny do przyrządzania paszy, j ak ;  sieczkarnie,  szarpacze 
do buraków,  walce do gniecenia ziarna etc. etc. były f rancus­
kie angielskie i amerykańskie nagromadzone w wielkiej ilości,
z rozmaiterni  przemianami i kombinacjami ,  a wszystkie po naj­
większej części  dobre.  Amerykańskie odznaczały się pojedynczo- 
ś c i ą ; francuskie odznaczały się z fabryki Albaret ,  a angielskie, 
prócz f i rm,  przy innych maszynach wymien ionych ,  z fabryk :  

'  Richmond et  Chandler ,  Picksley Sims et  Comp. ,  Bentall  etc. etc.
Do czesania lnu i konopi był meda lowany przyrząd fabry­

kanta W a r d  z Lille we Francji.  Niemedalowany był przyrząd 
do konopi li. Leveau  (recevoir chez iii. Peltier, rue Fontaine  
au Roi 10, Paris) z konnym kieratem, obierający 2 5  do 5 0  ki­
logramów na godzinę,  i kosztujący:  maszyna do obierania 3 0 0  
złr. r e ń . ; do czesania 5 0  zł. reń

Natrącić mi wypada o narzędziu bardzo pojedynczem i
praktycznem, używanem do drobnej niwelacji , k tóre znane jest  
w Niemczech pod nazwą ■ amerikanisches  Multbrelt  •. Jest  to 
szeroka szufla z brzegiem oku tym ,  ciągniona przez kon ia ,  kić-
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Cu do ilości zbioru , to w r. 186 6  w Saint — Eloi wydala stosun­
kowo na hektar (2 morgi 3 0 0  prętowe polskie bez 65  prętów) 72 ,000  
kilogramów (1015 cetnarów stufuntowych polskich) paszy zielonej,  co 
jest kolosalnym zbiorem, bo daje przeszło 5 0 0  cetnarów na morg polski. 
Pokosów robiono cztery, chociaż pierwszy z nich tak był wczas na wio­
snę dok on any m , źe przypuścić należy, że jakkolwiek rutewka ma bardzo 
silną w ege tac ję , którą w zimie skoro tylko nastąpi odwilż i ziemia od -  
marznie prowadzi d a le j , to jednak musiano jej pozwolić dobrze na je ­
sieni podrosnąć , żeby potem tak rych ło ,  bo w kw ietn iu , obfity sprzęt 
jej zebrać można było. W  doświadczalnych uprawach dokłada się też 
więcej staranności jak tego można dokonać na większe skalę na p o lu , ale 
zawsze jes t to rezultat bardzo zadowalniający,. i gospodarze franeuzey. 
sądzą, że w zwyczajnych warunkach przy wielkiej polowej uprawie, ru -  
teyvka może wydać tak paszy z ie lonej, jak i suchego s ia n a , dwa ryzy 
tyle co lucerna, bardzo rozpowszechniona we Francj i ,  a pasza z niej 
jest też o wiele od lucerny pożywniejsza. Tej ostatniej okoliczności z 
uwagi spuszczać nie m o ż n a , bo od wartości pożywnej paszy, zależy za­
wsze mniejsza lub większa ilość n ab ia łu , mięsa i wełny, jakie otrzymuje­
my z naszych zwierząt domowych. W edle  .dokonanych porównawczych 
analiz , u trzym ują , że, 6 2 %  funtów siana z rutewki,  równa się w ży­
wności 100  funtom łąkowego siana, eoby niezmiernie na korzyść te 
nowej rośliny pastewnej przemawiało.

W edle świeżo dokonanej analizy w Paryżu, siano z rutewki takie 
ma części składowe w porównaniu do koniczyny i lucerny rozbieranych 
dawniej przez znanego Sprengla: Na sto ezęści w stanie suchego siana 
zawierają one:
Isto t tłu stych  —  Rutewka 1,83. Koniczyna 0,90. Lucerna 3,50.
Istot a zo to w y c h —  Rutewka 5,42. Koniczyna 0,50. Lucerna 1,92.

Robiono już wiele analiz chemicznych rutewki,  pan Gaulltier de 
Claubry, profesor toksikologii (nauka o truciznach) w' szkole wyższej 
farmacji w Paryżu, badał tę roślinę w stanie świeżym i suchym i nie- 
znalazł żadnego trującego lub niezdrowego pierwiastku. Następnie ana­
lizował ją pan Gaucheron, profesor chemji rolniczej w Orleanie, i prze­
konał się, że rutewka w stanie świeżym zawiera 8 0 °/t, wilgoci. Ze 100 
części dobrze wysuszonego siana z rutewki zawierają na w a g ę : Istot or­
ganicznych ulegających spaleniu 91, 8, a istot mineralnych czyli popio­
łów 8, 2. Sto części znowu tych popiołów posiadają istot mineralnych 
rozpuszczalnych w wodzie 44, 7 5 ;  a istot mineralnych nierozpuszczal­
nych w wodzie 55 ,25.

Dalej powiada o n ,  żc 100 części popiołów z rutewki składają się 
w następujący sposób:
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W ę g la n u  po tażu  . . . .  3 4 ,8 2 .

W ęg lan u  sody  . . . . 4 ,1 2 .
C h lo rku  s o d y .....................................3 ,5 8 .
S ia rkanu  sody  i w apna  . . 2 ,2 3 .

F o s fo ran u  w apna  . . . .  1 8 ,2 4 .
F o s fo ran u  magnezji  . . . 2 ,3 3 .

W ęg lan u  w ap n a  . . . .  5 2 ,1 4 .
Ż e l a z a ................................................ 0 ,2 2 .
K r z e m i o n k i ......................................... 2 ,3 0 .

W idzim y z a t e m ,  że p o d  w zg lędem  sw ego  s k ła d u ,  ru tew k a  bardzo  

wielką ważność  jako  pasza przedstawia .  P. G auche ron  j e d n a k  słu szn ie  p rzy­
puszcza  , że jakko lw iek  z całą śc is łością  d o k o n an a  a n a l i z a , te  sk ładow e  
części w y k a za ła ,  to je d n a k  z ru te w k ą  tak jak  z każdą inną  upraw ianą  

ro ś l in ą ,  pokaże  się  p ó ź n ie j ,  że  w  jej  sk ładzie  zajdą p e w n e  jeszcze  zm ia ­
ny. Zależeć to będzie  od używ anych  p o d  nią  u ż y z n ie ń ,  g a tu n k u  ziemi,  
k l im atycznych wpływ ów , a n a w e t  rodza ju  używanej p o d  nią uprawy. 
Może się n a w e t  i tak  już  ba rdzo  znaczna  ilość azotu pow iększyć  jeszcze  
w tej ro ś l in ie ,  a pon iew aż  j e s t  to je d e n  z na jg łów nie jszych  p ierw iast­
ków  co do p o ż y w n o śc i , p rzeto  w artość  r u t e w k i , już  i tak w ie lk a , jako 
paszy  dla zw ierzą t ,  t em  znakom itszą  się  stanie .  Dodawszy  do tego  m a -  
ter je  t łu s taw e  (margarine), fosforany w apna  i m agnezj i  tak  obficie się 

w  niej z n a jd u ją c e , a p rzyznamy, że  ta n o w o  p ro p o n o w a n a  rośl ina  p a ­
stewna , ma przyszłość  p rzed  s o b ą , n iety lko do żywienia  zwierząt  d o m o ­
wych  , ale  jeszcze  i do ich tuczenia .

Z p o w o d u  jed n a k  wielkiej swej p o ż y w n o ś c i , należy z ach o w ać  p e ­
wną os t rożność  z ru tew k ą  udzielając ją  na  p o k a rm  zw ierzę tom  , k tórym, 
zwłaszcza jeźli n ie  b ę d ą  do tego  rodzaju  p o k a rm u  przyzwyczajonem i,  
m oże  sprawić  n ieb ezp ieczn e  w z d ę c i e , tak jak  to z kon iczyną  ma m ie j­
sce. P rzypad łość  ta jed n a k  n iep rzem aw ia  wcale  na  n iekorzyść  ru tewki,  
w iadom o b o w i e m , że wszystkie pasze  pożyw ne  m o g ą  zwierzętom  p rz e ­
żuwającym  wzdęcie  sp ra w ić ,  sko ro  te  ich za wiele  na raz spożyją, 
czego ja łow e  pasze  jak  np .  s łom a  nie sprawiają.  Ale cóż też znów  za 
poży tek  przez  żywienie  n ie m i?  Ostrożnośc i  do zachowania  są  takie same, 
jak  przy  paszen iu  koniczyną  c z e r w o n ą , a zatem  należy jej  w ie le  na raz 

n icu d z ie lać ,  a po  jej w yjedzen iu  zwierząt  zaraz n ie p o ić ,  bo  p o s tę p o ­
wanie  takowe m oże  n iebezp ieczne  zdęc ie  sprawić. Dobrze  też j e s t  dla 
uniknięcia  tej p r z y p a d ło ś c i , w począ tkach  dawać  ru tew k ę  ze  s łom ą  s t rzę— 
s io n ą ,  gdyż przez  to powoli i s topn iow o przyzwyczaiłoby s ię  do tej 
paszy bydło .  W reszc ie  dośw iadczen ia  pokazały ,  że  bydło  raz już  p rzy ­
zwyczajone do koniczyny, rzadko kiedy  p o tem  doznaje  o d ę c i a , p o c h o ­

dzącego  z p rze ładow an ia  żołądka tą p a sz ą ,  co zapew nie  i do  ru tew ki
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stósow ać  się  m usi.  R ów nież  sp o s t r z e ż o n o ,  że koniczyna  sprawia  na jw ię­

cej o d ę c i e ,  k iedy  j e s t  w czasie dżdżystym z b ie ran a ,  co i do  ru tew ki  

zapew nie  się  odnosi .  Być też  m o ż e ,  że m ia łoby  to sam o  m ie jsce  z ru -  
t e w k ą ,  co dośw iadczono  z k o n ic z y n ą ,  k tó ra  zasiana w spóln ie  wzraz z 
babką  (Plantago major), traci p raw ie  zup e łn ie  n iebezp ieczną  w ła sn o ść  

odym ania  zw ie rzą t ,  trafiającego się  przy żywieniu  ich sam ą  tylko kon iczyną  
cze rw oną .  Zresztą  więcej szczegółów  o ostrożnośc i  p rzy  paszen iu  koniczyną, 

a k tó re  s tósow ać  się  m o g ą  i do  ru tew ki podaliśm y w a r ty k u le : Siedm  
re g u ł  do zachow ania  przy c iąg łem  żywieniu  byd ła  ro g a te g o  n a  stajni, 
z am ieszczonych  na  str.  3 0 4  to m u  11.: 0  upraw ie roślin  pastew nych w  

Polsce. Tuta j dodam y tę  jeszcze  u w a g ę ,  że  przy  żywieniu zwierząt  do ­
m ow ych  , n iem ożna  n a  raz daw ać  co do ilości tyle  paszy p o ż y w n e j , co 
i znacznie  m niej ż y ż n e j , gdyż ła tw o  bardzo  m ożna  swój inw entarz  na  
n iebezp ieczeńs tw o  narazić . Można też ru tew k ę  jako  ba rdzo  posi lną  ro ś l i ­

n ę  spasać  w pom ięszan iu  z in n em i  m niej po ży w n em i  p a sz a m i ,  p rzez  co 
się  w artość  tych  osta tn ich  podn ies ie .  Nie m a też dotąd  jeszcze  d o św ia d ­

czeń  , jak  się  uda je  ru tew k a  upraw ian a  na paszę  w p o łączen iu  z innem i 
r o ś l in a m i ; w iadom o to tylko j e s t , że w e  W ło s z e c h  w dob rach  markiza 
C a p p o n i ,  zasiewają  tę  roś l inę  w  p o łączen iu  z koniczyną. Siano sprzą ­
tn ię te  z takow ej m ie sz an k i ,  j e s t  z na jw iększym  apety tem  spożyw ane  

przez  bydło  ro g a te  i owce. (Dok. n.)

O prezerwatywie przeciw szerzeniu się księgosuszu.
W iad o m o  już  w szys tk im , że c horoba  zaraźliwa na b y d ło ,  zwana

po po lsku  k s i ę g o s u s z e m , j e s t  n i e u l e c z o n ą , i dla tego  w e wszystk ich
kra jach  zap row adzonem  j e s t  wybijanie bydła  chorego  i pod e jrzan eg o  o 
tę  c h o ro b ę  —  (o czem pow iedziano  będzie  w  sw oim  czasie). Leczen ie  

jej dozw olonem  je s t  tylko b ieg łym  w e te r y n a r z o m , za wyłącznem  p o z w o ­

len iem  rządu.
Doświadczeni  w e terynarze  doszli przyczyn pojaw ienia  się k s ięgo­

suszu , a leczen ie  zaczyna się  od  unikania  przyczyn ; doszli oni na s tę ­

p n ie ,  na  czem  p o le g a ,  i jaki j e s t  p rzeb ieg  tej choroby .
P rz ek o n an o  się  n a s t ę p n ie ,  że un ikn ięc ie  p rzyczyn z p o w o d u  h a n ­

dlu j e s t  n i e p o d o b n e m ,  a leczen ie  zależące na  wyleczeniu  ł a tw e m  do 
w y k o n a n ia , tan iem  , szvbkiem  i e n e r g i c z n e m , z p o w o d u  jej p rzeb iegu ,  
jest  także zbyt t ru d n em  , obm yślono  przeto  środki  lekarskie  , zapob iega­

jące  rozwijaniu  się tej choroby, lub n iszczące g w ał tow ność  je j .
Do wykonania  tego  p o trze b n e  są  p e w n e  w a ru n k i ,  a m ia n o w ic ie ;

Dawać środk i  l ek a rsk ie ,  jako  p r e z e r w a ty w n e , tym tylko sz tukom ,
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które nie są dotknięte zarazą, i które nawet riiesą podejrzane o nią.
I  ,o takich więc mówóe tu będę , do czego koniccznem jest zrozu­

mienie dokładne, co nazywam "podejrzeniem o zarazę*.
Jeżeli dowiemy się , że w  pewńfej wsi upadła jedna sztuka na księ— 

gosusz, resztę bydła w tej oborze uważamy już za zarażone, a nawet 
chore, w oborach sąsiednich za silnie podejrzane, a może i nawet za­
rażone , lecz jeźli to jest wypadek świeży, to na innym końcu wsi, gdzie 
jeszcze nie było najmniejszej- komunikacji ' pośredniej lub bezpośredniej, 
uważamy za podejrzane, i Ula zapobieżenia wpływowi zarazy na takie 
bydło, możemy użyć środków preźerWatywnyćh, przy zachowaniu także 
środków ostrożności, a m ianowicie:

1. Aby przerwać wszelką styczność z miejscem dotknięlem zarazą 
przez ludzi, psy i inne zwierzęta mogące ją przenieść.

2. Oczyszczanie częste powietrza w stanowiskach bydlęcych, przez 
przewietrzanie i wykadzanie chlorkiem wapna, polewanym kwasem sol­
nym, przy zachowaniu ostrożności, mogących wyniknąć ze spalenia kwa­
sem lub z wydzielania się paszy.

5. Zadawanie lekarstw do łatwego zniesienia tej choroby, i zapo­
bieżenia gwałtowności onej.

Za granicą wszędzie zanim wprowadzono w wykonanie wybijanie 
bydła podejrzanego , jakoteż i później, już we wsiach sdśiednich zapo­
biegaliśmy sposobem następującym :

Przeznaczywszy oddzielne naczynie do pojenia bydła, wylepia się 
je wewnątrz, i to dość grubo gęstą smołą czarną, ale czystą, bez przy­
mieszek, tak samo robi się z korytem; przy studni do pojenia woda
zostawiona w lakiem naczyniu przez 21 godzin przybiera własności smo­
łowe , i nazywa się wodą smołową. Dobrze ona działa na wszystkie zwie­
rzęta, do poprawienia trawienia, sprawiając lekkie drażnienie i wolne
ekskrecje. —  Przed każdem pojeniem troszkę trzeba zmącić wodę, lecz
niebardzo, bo by je j pić niechciało — ono samo ją zmąci.

W czasie tym, kiedy bydło wypuszczone do pojenia, znajduje sin 
na dworze, zasłonić cielęta pozostałe, a otworzyć wszystkie otwory w 
oborze i wystawić ją jakiś czas na przeciągi i przewiew wiatru.

Po dopełnieniu tego, rozdać sieczkę lub obrok, i polać go wodą, 
w której znajduje się lekarstwo rozpuszczone , a obrok należy zmieszać 
z nią dobrze.

Na jedną sztukę wypada:

Rozgniecionych jagód jałowcowych . . dwie łyżki
Proszku korzenia ta ta ro w e g o ..................  tyleż
Proszku anyżu lub k o p r u .........................trzy łyżki

5 m ię t y .........................................   jedną łyżkę —
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zmieszać to d obrze  z o b ro k ie m ,  i polać  na tychm ias t  c iep łą  czyli l e t ­
nią w o d ą , w której rozp u szczo n o  :

Saletry, łyżkę  jed n ą

S o l i ,  g lauberskiej  je d n ą  lub  dwie łyżki 
Soli zw ycza jne j ,  k u c h e n n e j ,  j ed n ą  łyżkę.

Dobrze  zm ieszać  z o b rok iem  lub o t r ę b a m i , albo też ż wyw arem , 
lub też z czem kolw iek  b ą d ź , aby  tylko zwierzę  przy ję ło  to lekarstwo.  —  
R o zrach o w ać  wiele  po trzeba  n a  i n n e ,  jeżeli  j e s t  więcej b y d ła ,  i zadać 
raz na  dzień.

W e  2 4  g o d z in ,  po  użyciu tego  lek a rs tw a ,  dać  do picia wodę 
k w askow atą  w guśc ie  lem oniady, p rzez  d om ieszan ie  małej ilości k w asu  
s i a r k o w e g o , lejąc  go w w o d ę , zam ieszawszy k i j e m , p ró b o w ać  czy już  
je s t  k w a sk o w a tą ,  i dać  do picia b y d ł u ,  co chę tn ie  p r z y jm u je ,  a to za­
pob iega  rozkładowi k rw i ,  m a jącem u  m ie jsce  w ch o ro b ac h  ty fusowych  i 
ka rbunku łow ych .

Niezależnie o d j t e g o ,  wykadzać  obory  d o ść  często, lejąc na ch lo rek  
w apna  kwas solny, lecz to w ykadzanie  tym sp o so b em  trzeba rob ić  bardzo 
o s t r o ż n ie , aby flaszeczkę z k w asem  so lnym  n ietrzym ać w gołej ręce ,  nie 
rob ić  go w tedy/  kiedy bydło  w  oborze  , i człowiek wykadzający aby nie 
by ł  n a c h y lo n y m ,  lecz z d a lek a ,  zam ieszawszy d ług im  kijkiem n a ty c h ­

m ia s t ,  skoro  się  zacznie w ydobyw ać  d y m ,  n iech  wydali się spiesznie  i 
drzwi po trzeba  zamknąć.

Takie nakadzan ie  wygryza wszelkie pierw iastk i  szk o d l iw e ,  z n a jd u ­
jące  sią na  ś c ia n a c h ,  suf ic ie ,  d r a b in a c h ,  ż łobach  itd.

Po upływie  p ó łg o d z in n y m , o tworzyć  d rz w i ,  i jeżeli pow ie trze  nie 
je s t  ju ż  duszącem  , w puśc ić  bydło,

D obre  j e s t  także nakadzan ie  w tedy, k iedy bydło  w o b o r z e ,  ale już  
nakadzan ie  tylko o c to w e , lejąc  go na rozpalony  kam ień  lub żelazo.

Po dn iach  dw óch  lub t rzech pow tó rzyć  lekarstwo , i p o s tęp o w ać  
n a s tęp n ie  sp o so b em  wyżej opisanym.

W  roku  1 8 5 5 ,  w  czasie panow ania  ks ięgosuszu  w kró les tw ie  p o l -  
sk ie m ,  w powiecie  h ru b ie s z o w s k im ,  chwytano  się rozmaitych sposobów , 
n aw et  puszczano  k rew  w sam ym  począ tku  w szystk iem u b y d łu ,  i w e te ­
rynarze  doszli do tego p rz e k o n a n ia ,  że każde  p u szczen ie  krwi u sp o sa ­
bia zwierzę  do przyjęcia k s i ę g o s u s z u , i choroba  prędze j  zabija takie
sztuki.

W ete ry n a rze  zagraniczni przeciwni są puszczaniu  krwi i ro b ie ­
niu z a w ło k ,  lecz zgadzają  się na zadawanie  lekarstwa p reze rw ą lyw nego  
wyżej w skazanego  dla un ikn ien ia  przenies ienia  choroby.

Jakkolw iek  i ta p reze rw atyw a  nie  je s t  sk u teczn em  lekarstwem,
b ro n iącem  zwierzę  od z a c h o ro w a n ia , j ed n a k że  lepiej coś jak  nie. —•



Wszakże powiedziano n a m : «Abyśmy ko ła ta l i , to będzie nam o -  
tworzono*. Szukajmyż więc, a znajdziemy sposób, a zanim takowy posię- 
dziem , spróbujmy tego co może pom ódz, a unikajmy przyczyn do cza­
su , kiedy światli mężowie c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego nie wykołaeą zbawiennego środka do skute&nego uśmierzenia 
księgosuszu, przez wybijanie bydła i zwrot straty poszkodow anem u, jakto 
jest wszędzie zaprowadzonem za granicą. —

Należy być pewnym , że rodacy n a s i , czuwający nad dobrem kraju, 
naszego i gospodarstwa, wymogą u rządu tę zbawienną organizację, a 
przez ujęcie jego silną i umiejętną d ło n ią , oraz dobrej chęci właścicieli 
byd ła ,  gospodarstwo i dobrobyt kraju zakwitnie, skoro zaraza nie będzie 
już miała tak łatwego jak teraz wstępu.

Ta moja rada, oparta na kilkonastoletniem doświadczeniu w zawo­
dzie weterynaryjnym, z korzyścią zebraną w tych k ra jach , gdzie kwitną 
n a u k i , daje mi prawo dziś do przedłożenia tu tego sposobu zapobieże­
nia , jak  również i in n y ch , z któremi chętnie gotów się jestem podzielić. 

Dnia 6 lutego 186 8  r.
M aksym ilian  B ronieivski 

Lekarz  wete ryna r j i  w d epar tam enc ie  W yższego  Renu  we Francj i .

Malwa czarna i jej uprawa w naszym kraju.
Rośliny przem ysłow e, chociaż wymagają wiele n a k ła d u , pilności i 

znajomości rzeczy przy uprawie, zapewniają jednak znaczne korzyści p ro­
ducentowi, i dla tego uprawa ich rozszerza się coraz bardziej. Jedną z 
takich ro ś l in , których rozpowszechnienie należy do najnowszych czasów, 
jest czarna malwa, a właściwie jej korona kwiatowa, zawierająca czarno- 
purpurowy barwnik.

O pisanie. Malwa czarna, czyli ślaz wysoki,  ogrodowy, włoski 
( Althaea rosea Gar.). Cała roślina okryta sztywnemi, gwiaździstemi wło­
skam i; korzeń białawy, wrzecionowaty, gałęzisty, czasem przeszło i 1/,, 
stopy w ziemię pionowo schodzący. Łodyga pionowa, 5 do 8 stóp wy­
soka , g ru b a , w dobrym gruncie często gałęzista. Liście duże, pomarszczo­
ne , karbowane na b rz e g u , z obu s t ro n , szczególnie na dolnej s t ro n ie , 
kosm ate ,  żebra u  odmiany czarnej często czerwonawe, liście dolne dłu- 
googonkow e, okrągławo sercowate , płytkie 5 do 7 ła to w e , średnie 
3 do S łatow-e, najwyższe prawie całc. Kwiaty w k ło sa ch , czasem do 
2 ' /2 stopy d ługich, puste lub p e łn e ,  różnobarwne. Odmiana, o której 
m o w a , posiada kwiaty ciem nopurpurow e, prawie czarne, puste lub peł­
ne. Kielich duży, opatrzony pokrywą zew nętrzną, kosmaty. Korona du­
ża, kilka razy od działków kielicha dłuższa. Nasiona w krążek zebrane
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około osadki s łupkow ate j , o czkow ate , ostrokrawędziowe, brunatnawe. 
Rośnie dziko na W schodzie ,  uprawianą jes t jednak w całej Europie dla 
swych prawdziwie pięknych kwiatów.

Chociaż malwa jes t właściwie trzyletnią rośliną, kwitnącą w dru­
gim roku po zasianiu, trwać jednak może znacznie d łu że j , jeżeli poło­
żenie me jes t ani za suche ani za wilgotne. W  pierwszym, rośliny trudno drugą 
zimę przebywają, jeżeli lato było bardzo su che ,  bo są s łabe; w drugim 
zas, za wilgotnym, bardzo łatwo wymarzają. W  bardzo korzystnych po­
łożeniach z bardzo sprzyjającym g run tem , (rwać mogą do 6 lat, zawsze 
jednak okażą się bardzo wielkie plisze na rzędach ku końcowi tego 
przeciągu czasu , zresztą rośliny za s ta re ,  i za słabo kwitną. Sadze wiec 
ze na zbiór pewny z pewnością tylko w drugim i trzecim r o z l i c z y ć  
można , zresztą brak nam doświadczeń dla naszego kraju.

Wymagania gruntowe. Najodpowiedniejszym dla malwy grun­
tem jes t piaszczysto gliniasty, miernie wilgotny, udaje sie jednak na ka­
żdy m , byle żyznym i nie podmakającym. W  k ażd ym ‘razie rola musi 
być bez perzu lub innych chwastów, i dobrze spulchniona: czem głębiej, 
tem lepiej, zeby korzenie tej rośliny, jak wyżej wzmiankowałem, bardzo 
głęboko w ziemię idące, swobodnie rozwijać się mogły, gdyż to jest 
jednym z warunków udania się uprawy. Pogłębnik odpowie celowi, k to -  
by go jednak nie posiadał, lub miejsce było za małe do uprawy pocią­
go w ej , musi kazać głęboko skopać. Spulchnienie samo nie jest jednak 
jeszcze wszystkiem: rola musi być obficie zgnojoną, gdyż celem naszym 
jest bujny wzrost, obfite kwitnienie. Najlepszym przygnojem dla malwy 
jes t obornik, lub dobry, często gnojówką zlewany, przetrawiony kompost.  
Obornik wywieźć w pole już w poprzedniej jes ieni,  żeby w ziemi 
znaczną część rozkładu odbył, nim malwy sadzimy, gdyż na świeży o b o r ­
nik sadzone malwy cierpią, szczególnie te ,  któreby się z nierozłożone- 
m i,  świeżemi jeszcze partiami oboźnika stykały. Rozumie s ię ,  że obo- 
źmk dobrze i jednostajnie po roli rozprowadzić i przyorać należy. Kom­
post można przed sadzeniem rozsypać po po lu ,  gdyż będąc zupełnie 
przetrawionym, szkody zrobić nie może.

U p r a w o .  Ponieważ malwa potrzebuje bogatego, pulchnego i czy- 
stego grun tu ,  upiawa jej przedstawia wiele podobieństwa do uprawy ro ­
ślin okopowych, z tą różnicą, że rośliny okopowe trwają na polu jeden 
rok, gdy malwa 3 do S lat przebywa w tem samem miejscu. Chociaż 
malwę można od razu na miejscu s i a ć , odpowiedniejsze daleko 
jest wychowywanie poprzednio na osobnych grzędach rozsady, którą do­
piero na miejsce wysadzamy.

a) S ia n ie  rozsady. Wychowanie zdrowych i silnych roślin do roz­
sadzania na polu jest konieczne, gdyż takie tylko zaraz w pierwszym
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r o k u  po  p rzesad zen iu  obficie k w i tn ą ,  i takim tylko z imy najm niej  szko­
dzą. Żeby zaś silną i z d ro w ą  rozsadę  w y c h o w a ć ,  t rzeba w o d pow iedn im  
czasie s iać  zd row e  n as ien ie  w p u lc h n ą ,  żyźną, przez  z im ę nie  zatopioną  
ziemię. Czas s iewu rozsady  m o że  być w czesny :  w iosna, lub m iesiąc  cze r­

wiec (z począ tku).  T e n  osta tni te rm in  j e s t  lepszy, gdyż na  w iosnę  zas ia­
n e  malwy, gdy p rę d k o  ze jdą  i ro k  c ie p ły ,  n ie  za suchy, często  wysila­
ją  się  w  s łabe  łodygi p rzed  z i m ą , co je  tak osłabia  , ze  przy rozsadza­

niu  lepiej odrzucać  takie egzem pla rze .  R ozsadow e  grzędy  p o w in n e  być 
w takiem m ie jsc u ,  gdz ieby n ie  były na  szkody  przez n ierogaciznę  lub 
zadeptyw anie  n a r a ż o n e ,  a więc  najlepie j  w og rodach .  Tuta j wybrać  m ie j­

sce  ro k  p rz ed tem  g n o jo n e ,  wytyczyć grzędy 4 s tóp  s z e ro k ie ,  z iemią z 
b ru z d  wyję tą  podw yższyć  i d oskona le  p r z e k o p a ć , żeby ziemia była p u l ­
c h n a ,  i z chw as tów  oczyszczona. Na g rzędach  poc iąg n ąć  5  rzędów, k tó ­
re  w ięc  od siebie b ę d ą  na 9  cali o d d a lo n e ,  od  b rzeg ó w  zaś g rzędy  po 

o b u  s t ro n a ch  po  6 cali. Te  rzędy  wybrać  na  mniej więcej 1 c a l ,  i w  
u tw o rzo n e  bruzdk i  siać nas iona  dosyć  g ę s t o ,  n. p. z iarnko od z ia rnka  

n a  p ó ł  cala. Dla tego  gęściej,  niźli roślin  po trzeba  b ę d z i e ,  s iejemy, gdyż 
czasem  wie le  z iarn n ie  schodzi,  lepiej w ięc  p o tem  p rze ry w ać  po zejściu,  
niźli do rozsadzania  m ieć  za m ało  roślin. Zasiane ziarna p rzykryć  na p ó ł ­
to ra  cala z iem ią ,  p rzezco  nad  z iarnam i pozostan ie  zak lęśn ięc ie  do zbie 
rania się  w o d y ;  gdyby czas by ł  suchy, u trzym yw ać przez  p o d lew an ie  
k o n e w k ą  z drusz lakiem  ziemię wilgotno aż do  zejścia . Gdy zesz łe  roś l i ­
ny  m ają  trzy l is tk i ,  przystąp ić  do p rzeryw an ia  za gęs to  z e s z ły c h ,  p rz y -  
czem p różne  pasy  m ożna  w yję tem i roś l inkam i obsadzać. Prze ryw ać  tyle 

żeby rośliny na rzędach  były od  s iebie  na 1 ' / 3 do 2  cali oddalone.

Dalsze starania  ograniczają  się  na  p o d le w a n iu  w  p o s u c h ę ,  spu l­

chnian iu  ziemi i p ieleniu  , żeby rozsadę  chwasty  nie głuszyły. Na zimę 
przykrywać nie potrzeba  w łaśc iw ie ,  gdyż pod  śn ieg iem  m rozu  wcale się  
n ie  boją, dla bezp ieczeńs tw a  jed n a k  przed  odwilżami wńosennemi, m ożna  

lekko  liściem l u b ,  co lepie j  (jeżeli dos tać  m o ż n a ) ,  gałązkami j o d ło w e m ;  
przykryć. Bardzo do b re  p rzykryc ie ,  byle n ie  za g ru b o ,  dają  paździerze  

p o  tarc iu  k onop i  pozosta jące  (termicie).

Ile takich  grządek  rozsady  do obsadzen ia  m orga  p o t r z e b a ,  m ożna  
obliczyć przez t o ,  że u rządzam y grządki  po  2 3  s tóp  d łu g ie ,  na  każdej 
takiej grządce zmieści się  bez t rudnośc i  1 0 0 0  ro ś l in ,  na m ó rg  zaś idzie 
p rzesz ło  9 0 0 0  roślin. Jeżeli  w ięc  będziem y  mieli 10  tak ich  g rządek  , to  
p ow inno  wystarczyć na o b sadzen ie  j e d n e g o  m orga .  Jeżel ibyśm y na r o z ­
sadę  n ie  w r z ęd ach  ale  s iew em  rzu tnym  s i a l i , w tedy dając rośl inkom  
przy przeryw an iu  oddalen ie  3  c a lo w e ,  m ożem y m ieć  przesz ło  1 5 0 0  szt 

z grzędy, a więc  7 g rządek  będzie  dosta tecznych.
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b) Plantacja. Tej samej jes ien i  po  zejściu  m oglibyśm y m alwę p rz e ­
sadzać na  m ie jsc e ,  lepiej jed n a k  p o czek ać  z tern aż do  w iosny,  gdyż 

przez im ow ane  i teraz dop iero  zasadzone  rośliny, przy o d pow iedn ie j  t r o ­
skliwości,  p raw ie  każda się przyjmie,  gdy p o d  zimę zasadzone,  trzeba  czę ­
sto na  w iosnę  n a d sa d z a ć ,  szczególnie  w tak ich  m ie j s c a c h ,  gdzie  woda  
z roz to p ó w  śn iegow ych  d ługo  stagnuje .  ' )  Sadźmyż więc na  w iosnę.

Skoro  tylko na kawafku p o d  malwy p rz ez n ac zo n y m ,  i już  w p o ­

przedniej  jes ien i  p rz y g o to w an y m ,  ziemia osiąknie  o ty le ,  że się  dobrze  
upraw iać  d a je ,  zorać  d ro b n o  i ja k  na jg łęb ie j ,  p o tem  zaraz z aw lec ,  żeby 
ziemię d robno  pokruszyć  i żeby p o tem  ślady m ark e ra  były d o b rz e  w i­
doczne. Sadzić  najlepiej w świeżo w zruszoną  z i e m i ę , n ie  spóźn ia jąc  się 
z sadzen iem  dalej jak do końca  maja. Rośliny sadzimy w rzędy  od s ie ­
b ie  na  5  s topy o d d a lo n e ,  na  rzęd ach  zaś rośliny  p o w in n e  s tać  po  2  
stóp od  s i e b i e , co ła two o d pow iedn iem i markizami oznaczyć. Na każdą 
roślinę po trzeb a  po  5 s tóp  k w a d r a to w y c h , na m o rg  wypada  w ięc  9 6 0 0  

roślin. Gdyby powyższe  o ds tępy  dok ładn ie  były z a c h o w a n e , co je d n a k  
j e s t  p raw ie  n i e p o d o b n e m , l iczba roślin okaże się  w prak tyce  większą 
lub mniejszą.  Jed n o cześn ie  z m arkow an iem  w ydobyw am y rozsadę  z grzą­
d e k ,  uważając  żeby przy w ydobyw aniu  jak najmniej b o c z n e ,  w ło sk o w a -  
te  ko rzonki  u sz k a d za ć ,  a więc nie wydzierać  z z iem i,  tylko p ierwej  
rzędy  ło p a tą  z obu  s t ro n  p o d w a ż y ć , i d o p iero  w ybierać  p o jed y n c ze  ro ­
śliny. Korzenie  p io n o w e  i se rco w e  ca łk iem  w ydobyć  ba rdzo  t ru d n o  , z r e ­
sztą do sadzenia  i tak trzeba je  skrócić. W y d o b y te  rośliny p o w in n e  być 
w jak  na jkrótszym czasie z a sa d z o n e ,  dlatego tyle tylko w y d o b y w ać ,  ile 
w jed n y m  ciągu do wieczora zasadzić  m ożna ;  coby zostało n iezasad zo -  

nych, zado łow ać  w cieniu, w ziemi wilgotnej.
Do sadzenia  w ybierać  najlepiej  p o p o łu d n ie ,  jeżeli  dz ień  s łoneczny ,  

w dnie  zaś  p o c h m u rn e  (n a j lep sze  do plantacji)  sadzić  m ożna  cały dz ień .  
Sadzić m usi  dw oje  ludz i ,  j e d e n  z łopa tą  wybiera  d dki w p u n k tach  m a r ­
kow anych  , d rug i  z koszem  zawierającym  rośliny wilgo tnym  m ch m e m  
o tu lo n e ,  sadzi w dołki w y b ran e  Do sadzenia  skrócą  się k o rz e n ie ,  na 
6 do 7 cali ostrym  n o ż e m , żeby rany były  czyste . N a j le p ie j , jeżeli  to 
ob c in a n ie ,  p rzykrócan ie  k o r z e n i ,  sadzący b ezpoś redn io  p rzed  z a s a d z e ­
n iem  w y k o n u je ,  chociaż to sam o  m oże  człowiek o bznajom iony  rob ić  
zaraz przy  w ydobvw anniu  z g rzędy  rozsadow ej.  W ybie ra jący  dołki  , idzie 

na  kilka k ro k ó w  n a p rz ó d ,  sadzący wstawia  roś l inę  w d o łe k ,  p ro s tu je  
k o rzen ie ,  żeby nie były p n z a g in a n e ,  i obsypu je  z iemią t a k ,  zeby  se rce  
rośliny było nad z iem ią ,  w kolo zaś rośliny, zeby  się u tw orzy ł  d o łe k

*) Właściwie kaw ałek , n a  którym  chcemy malwę uprawiać, nie powi­
nien być nigdy zatapianym , inaczej zawsze przezimowanie je s t niepewne.
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służący  do zbierania  się wody  z pod lew ania .  Zaraz po  zasadzen iu  trzeba 
każdą  roś l inę  podlać .  Na d rug i  dzień rano  prze jść  t rzeba całe  zasadzo­

n e  m ie j s c e ,  zeby te  rośliny, k tó ry ch b y  szyja ko rzen iow a  znalazła się  
p rzez  po d lew an ie  z ziemi o g o ło c o n ą ,  ziemią zawsze o tu l ić ,  n im s ło ń ce  
pa lić  zacznie. To sam o te  rośliny, k tó rychby  se rce  było  sz lamem p rz y ­

k r y t e ,  p o d n ieść  o t y le ,  żeby na rów ni  z p o w ierzchn ią  ziemi były.  Gdy­
by po zasadzen iu  by ł  su ch y  c z a s , w tedy trzeba  codzienn ie  zasadzone  

rośliny p o d le w a ć ,  aż widocznie  ró ść  z a c z n ą ,  co w kilka dni ju ż  spo~ 
strzedz m ożna .  Na m ie jscu  tych ro ś l in ,  k tó raby  się n ie  przyjęły ,  zasa ­
dzić  zachow ane  w zapasie.

c) Pielęgnowanie podczas w zrostu. Gdy w większości  roślin łodyga  
zaczyna się w z n o s ić ,  zabić przy  każdej roślinie  tyczkę i o g a rn ą ć ,  żeby 
w  koło  każdej rośliny było na  p a rę  cali świeżej z ie m i,  spu lchnić .  Tycz­
ki są p o trze b n e  w g ru n tac h  bardzo  bu jn y ch  i m ie jscach  n a rażonych  na 

g w ał tow ne  wichry. W  m iern ie  bu jnej  roli, w zachylu, bez  tyczek o b e jś ć  
się m ożna  zupełnie.  Tyczek n ie  brać  za k ró tk ic h ,  gdyż k ró tko  by  trwa­
ły, d łuższe zaś, chociaż  od  sp o d u  z czasem  obgniją , po  sk ró cen iu  s łu ­
żyć jeszcze  m o g ą ;  8 s tóp  d ługiej tyczki najlepiej  u ż y w a ć ,  d łuższe  są 

n iew ygodne .  Gdy łodygi w zniosą  się na  2  do  5  s tó p ,  p rzywiązać  łycz ­
k iem  na 1 V2 do 2 s tóp  nad  ziemią do ty cz k i ; w  g ru n c ie  n ie  b a rd zo  
b u j n y m , poczekać  m ożna  z p rzywiązywaniem  , aż do czasu , gdy  łodygi 
m ają  4  s tóp i wiązać w wysokości  5  s tóp nad  ziemią. Po  sk o ń c z o n em  

przywiązywaniu  sp u lc h n ić  g ru n t  p o w tó rn ie  m o ty k am i,  co nietylko rośli­
ny wzm acn ia  , ale g ru n t  oczyszcza z chwastów , k tó re  tem bardz ie j  sta­
ran n ie  tęp ić  pow inniśm y, zważywszy, że roślina jeszcze  i w n as tępnych  
la tach  (rok  lub dwa) na  tem  sa m em  m ie jscu  s tać  będzie.

Zbiór i suszenie. P ro d u k tem  malwy j e s t  k w ia t ,  a w łaściw ie  
k o ro n a  s a m a , zawierająca  w sobie  c iem no  p u rp u ro w y  barwnik .  S tarać  
się w ięc  musimy, wszystkie  kwiaty  w m iarę  rozwijania  się zb ierać  i w 
j a k  najkrótszym  czasie su s z y ć ,  żeby  nie pleśnia ły ,  żeby się  nie  psu ły .  
P ie rw sze  kwiaty pokazują  się  zwykle w ś ro d k u  lipca. R ozw in ię te  kwiaty 

zbieram y razem  z kieliszkami.  P rzy  obrywaniu  p i lnow ać  na p o lu ,  żeby 
obrywający brali  kwiaty p o j e d y n c z o , aż p o p o d  kieliszek. O dryw a  je  

od  łodygi pociągn ięc iem  z góry  na  d ó ł ,  m ogą  obdzierać  całe pasy  z ł o ­
d y g ,  k tó reby  przezto  króciej kwitły, a n aw et  ła tw o  niszczały.

Do obrywania  w ybierać  czas popo łudn iow y ,  gdy kwiaty z rosy z u ­
pe łn ie  wyschły .  Także m usi  być dzień pogodny ,  gdyż m o k re  kwiaty tyl­

ko  w  osta tecznym  razie t. j. gdyby się  deszcze  przedłuża ły ,  zbierać  m o ­
żna, i to t rzeba  je  bardzo  os trożn ie  i osobno  suszyć .  P o  kilku dn iach  n i e -  
oDrywama, leży zwykle  wiele  kwia tów  na  ziemi,  k tó re  jeże l iby  n ie  były 

p o w a lan e ,  z b ie r a ć ,  i osobno  j e  s u s z y ć ,  sczególn ie  gdy  p rze rw a  s p o -
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wodowana była deszczem. W  co obrywamy, czy w korzec czy w pła­
chty, wszystko jedno. ([)

Przegląd  rolniczo - kupiecki.
Niniejszy przegląd wypada nam zacząć n ieodzow nie  od pobieżnego  

przynajmniej poglądu na odbyte właśnie ogólne  zgromadzenie naszego  
Iowarzystwa ro ln iczego ,  gdy szczupłość  miejsca nie dozwala nam dosta  

tecznie wyczerpująco tego ważnego przedmiotu om ówić  w osobnych artyku­
łach. Być m o ż e ,  że w gospodarskiej części naszego pisma przyjdzie nam 
nieraz jeszcze napomknąć o tern, co stanowiło czysto rolniczą treść o -  
brad zgromadzenia ostatn iego ,  lecz rubryka ekonomiczna .R o ln ik a .  naj- 
stosowniejszem  zdaje nam się  być miejscem do zanotowania tych m o ­
m entów  narad zgrom adzenia ,  które mniej się  odznaczają cechą czysto-  
agronomiczną , ale raczej mają charakter ogólniejszy nieco —  bo doty­
czą one nietylko rolnictwa sa m e g o ,  w śc iślejszem tego słowa rozumie­
n iu ,  ale obchodzą i ogó ł  naszego gospodarstwa społecznego .

Zgromadzenie  ostatnie stanowić będzie epokę w istnieniu Towa­
rzystwa. Dotychczas wegetow ało  ono pod grozą samowoli  dawnego sy­

stemu policyjnego rządzenia nam i,  a to zgromadzenie stanowi zapowiedź  
nowej ery dla niego.

Nowo inaugurowana obecnie  w Austrji era , którą liberaliści w ie ­
deńscy z takim zapałem zwą .erą  sw o b o d y ,  tę ma główmie za letę ,  ze 
ma ona uw oln ić  ekonom iczne stosunki ludów, wchodzących w skład 
monarchji,  od wszelkich więzów nieracjonalnych przepisów biurokraty­
cznych. I naszemu więc Towarzystwu wypadało s tosow nie  do tego zm ie­
nić nietylko zewnętrzną swoją pos tać ,  ale korzystając ze sp osob nośc i ,  
odmłodzić s ię  aż do samej rdzeni sw eg o  organizmu —  od najpierwsze-  
go już zawiązku niezbyt s i lnego  , a z czasem przepruchniałego niemal  
zupełnie.

Rzetelny patrjotyzm natchnął dawny kom itet,  że pierwszy zrobił krok 

na tej drodze , składając in  g rem io  mandaty, a zgromadzenie dalej p o -  
stępując za tym śladem —  poruczyło centralne kierownictwo Towarzy­
stwa nowo obranemu komitetowi. Radykalna zaś zmiana statutów d o ­
tychczasowych Towarzystwa, ostatecznie dokona rozpoczętego dzieła. P o ­
zwalamy sobie wyrazić nadzieję,  że reforma ta wewnętrznego ustroju 
Towarzystwa w ten sposób będzie dokonaną, że nie krępując w niczem  
sw obodnego  rozwoju filij, o tyle tylko obejmie je  związkiem ogólnym ,  
o ile zestrzelenie to potrzebnem jest dla spotęgowania skuteczności ich 
wpływu na industrję rolną naszego kraju. Jednolity kierunek nie po w i­
nien w niczem zupełnie krępować ich samoistności —  ale łączyć je tyl­
ko w ż y w o tn ą , organiczną jedność.
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Powzięta uchwala zdania szkoły (lublańskiej na fundusz krajowy, i 
dla szkoły i dla Towarzystwa jak najzbawienniejsze może przynieść w 

rezultacie skutki. Przez to ustali się bowiem by t s z k o ły , i zapewni się 
je j hojniejsze może uposażenie, niż jak to było w możności Towarzy­
stwa, a Towarzystwo znów samo uw oln i się od ciężaru, absorbującego 

najznaczniejszą część jego zasobów materjalnych.
Nie będziemy rozwodzić się szczegółowo nad użytecznością innych 

uchwał zgromadzenia, jak n. p. uchwały co do zaprowadzonia stacji 
chemicznej w Dublanach, uchwały dotyczącej soli byd lęcej, monopolu 
tytoniowego i td . , gdvż rzeczywiste w yn ik i, najwym owniej poświadczą 
bezwątpienia o ich zbawienności. Te fakta dość dobitn ie przemówią o 

sobie —  a słowa spisane tu dla ich wspom nienia, błahe ty lko mogą 
mieć w obec tego znaczenie. Żałować wypada , że tak mało zapadło u* 

chwał tego rodzaju.
Przechodzimy teraz do zwykłej treści naszych ip rzeg lądów «.
Obrót handlowy doznał w ostatnich czasach pomimo nieprzyjaznej 

pogody stawiającej wielką przeszkodę w transportach znacznego oży­
wienia tak w kraju jak  i zagranicą. Ceny zboża poszły w górę bez 
względu na t o , że ażjo na srebrze zaczęło cokolw iek spadać. Na psze­

nicę niebyło u nas w kraju znacznego odbytu do wywozu za granicę. 
Zjawisko to dało się dostrzegać nie ty lko w naszym kraju , ale w ogól­
ności użalano się na osłabienie obrotu w [zbożu w całej m onar- 
chji austrjackiej. Znaczne transporta przybyły z górnych W ęgier do za­
chodnich powiatów Galicji. Na Brody i Lw ów  dowieziono kilka partyj 

iy ta , przeznaczonych do W rocław ia . •—
Z W rocławia  donoszą o dosyć obfitym  dowozie zboża, i niezbyt 

w ielkiem  poszukiwaniu ze strony kupców. Miało to wszakże ty lko  ten 
w p ływ  że przywiezione zapasy rozprzedawały się powoli. Ceny trzym ały 
się stale. Galicyjskie żyto płacono w W roc ław iu  (pośledniejszy gatunek) 
po 9 1 — 93 sgr. za 84 <tb , co w stosunku do naszych cen krajowych 
nie jes t zbyt wysoką ceną, gdyż u nas płacono żyto na najdroższej 
targow icy t. j.  w Tarnowie po 4 złr. 65 cent. za 78 *5). —  Spodziewać 
się wszakże należy, że zboże nasze n ie ty lko utrzyma się w dobrych ce­
nach, ale nawet pójdzie w górę z powodu, że jest na takowe ciągły 
odbyt w B e rlin ie , która to targowica wywiera tak znakomity wp ływ  na 

nasz handel zbożowy.
W  Berlin ie  płacono w ostatnich dniach Lu tego : polską (galicyjską) 

pszenicę po 1 0 3 '/a ti. za 2000 U ;  nasze iy to  po 77 do 80 tl. za 2000  f l ;  
galicyjski jęczmień po 3 6 */„ tl. za 1200 f i

Na targach dalszej północy nie notują wprawdzie cen galicyjskiego 

zboża, ale skoro węgierskie i szlązkie jest tam poszukiwane z powodu
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braku w  bliższych okolicach Prus —  więc nić należy Iracić nadziei,  
że i dla naszego zboża otworzy się (am konkurencja.

W Szczecinie płacono za węgierskie z b o ż e , mianowicie pszenicę 
po 1 0 4 %  ll. za 2 1 2  9L

W Hamburgu  poszła cena pszenicy  o 2  tl. w górę ; żyto  i owies 
trzymało s ię  stale.

W  A ntw erpji był znaczny odbyt na zb oże ,  dowożone z Odessy. 
W  Odessie samej płacono polską pszenicę po 1 4  r. 8 0  kop. za czetwert' 
t. j 9 ‘3 2  puda.

Okok tych stosunków handlu zbożo w ego ,  które powinny ku w io ­
śnie korzystnie oddtiaływać na nasz kraj, objawiły się w tych czasach 
znaczne poszukiwania lnu  i konopi, które zakupywano do Szlązka i Czech.

Osłabiona konkurencja na fty  naszej z Amerykańską, dała powód  
ministerstwu handlu do zbadania przyczyn tego niekorzystnego stosunku. 
Okazało s i ę ,  że g łówną przyczyną są zbyt wysokie ceny transportu na 
kolejach austrjackich. Ma być w skutek tego wyjednane zniżenie cen dla 
nafty galicyjskiej na kolejach austrjackich.

R o z m a i t o ś c i .
—  Trwały i tani pokost na drzewo. Ł aty , sztachety, parkany, in- 

spektowo Bkrzynie, okienice i ram y w cieplarniach uchraniają się od 
wpływu niepogody oraz i od ognia najlepiej pokostem sporządzonym u 
bezwodnego cementu utartego z mlekiem na malarskim kamieniu do g ę ­
stości olejnej farby. (Agron. Zlg.)

—  N ać z ziemniaków purszona jako pasza. W  Norwegji zbierają li­
ście ziemniaczane i suszą je  na opałkach, tak dają się one łatwo prze­
chowywać i zgotowane dają się krowom dojnym jako  pasza. D la jednej 
krowy bierze się dobra garść ziela suchego i nalewa się gorącą w odą; 
poczem zostawia się je  w wodzie aż do następnego. Tak zgotowane ziele 
daje się krowom razem z wodą. Krowy dają potem dużo mleka. D zien­
nik , który tę wiadomość podał powątpiewa aby garść tej paszy mogła 
mieć pożądany skutek. Jednak  ten rodzaj żywienia krów powszechnie 
je s t zachwalony w pismach rolniczych i politycznych.

—  Środek przeciwko pleśni na mięsiwie. Bierze się zwykłej soli na 
talerz i nalewa się na nią wody tyle aby się zrobiła ropa gęsta jak  
klajster. T aką ropą należy cienko obciągnąć spleśniało mięsiwo (szczegól­
nie kiełbasy i szynki i t. p.). Pleśń zniknie po kilku dniach a mięso po­
wlecze się skorupą skrystalizowanej soli co go bardzo dobrze chroni od 
pleśni.

Spółka na udział. W  Szwajcarji w okolicach gdzie przem ysł w yra­
biania serów stał się artykułem  wielkiego handlu i gdzie dla oszczędności 
kosztów, dla udoskonalenia fabrykacji sera , potworzone zostały nie tylko
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mechaniczne ulepszenia, ale sigi wyrobiły specjalile a  fachowe ukszfałee- 
n ia , w takich okolicach pewna liczba mieszkańców, trudniąca się chowem 
b y d ła , znosi codziennie swoje mleko do zak ładu , (stosownie do tego urzą­
dzonego) gdzie się wyrabia ser przez człowieka, który  się zna doskonale 
na fabrykacji serów i który  tego jednego pilnuje fachu. W  książeczkach 
na to osobno urządzonych, ilość destarczonego mleka codziennie przez 
każdego stowarzyszonego wiernie się zapisuje. Gdy ser wyrobiony w ciągu 
miesiąca sprzeda się (o co nie trudno, bo kupcy handlujący serem zawie­
ra ją  roczne kontrakta) po odtrąceniu kosztów fab rykacji, suma pozostała 
rozdziela się pomiędzy stowarzyszonych w proporcji dostarczonego mleka. 
Tego rodzaju stowarzyszenia prowadzą interesa z największą sumiennością.

Olbrzymia głowiasta kapusta. Pośród licznych rodzajów centnarowej 
kapusty, jedne  potrzebują koniecznie wcześnie być zasianemi to je s t na 
początku m a rc a , a tern samem w pół ciepłe in spek ta , gdzie inaczej dla 
krótkości perjodu wegetacji głowy u nich nie mogą się dostatecznie w y­
kształcić , a  wiążąc się poźno bywają m iękkie; inne należą do rodzaju 
tych co chociaż w kwietniu na grządkach posiane dają wyborne plony. 
Pom ijając więc pierw sze, jako  większego nakładu przy chodowaniu wy- 
BaaSaj? c e > a tem samem do rozległej uprawy nie tyle właściwe, przecho­
dzę wprost do drugich.

Do rzędu takich to zaliczyć w ypada: piękną Dlmską centnarową, 
białą Brunświcką głow iastą, wielką białą E rfurtską i wielką białą Mag- 
deburgską.

Samo jednakże nasienie nic tu  nie pom oże, jeże li postępowanie z 
niem będzie niewłaściwe. D la tego też skoro po zasianiu młode roślinki 
pokażą się z ziem i, trzeba je  starannie podlew ać, dając jednak baczenie 
na to, by za wiele wilgoci nie sprawiło gnicia korzenia.

W  końcu maja rozsadza się je  na roli silnej dobrze nawiezionej do­
syć rzadko, licząc na roślinę półtory stopy kwadratowej.

Gdy młode rośliny 4 tygodnie rosły ju ż  w ro li, okopują się po 
raz pierwszy, a  w końcu lipca d ru g i; przyezem dużo ziemi do okoła 
głąbów obsypywać należy, aby się ciężkie głowy nie przeginały; wtedy 
bowiem obrywają się korzenie z jednej strony i głowy tępo rosną.

Przy tej sposobności należy polecić do wczesnego u ż y tk u , piękną 
białą E rfu rcką, wczesną białą U lraską, wczesną białą Y orkską czyli ma 
jow ą, lecz te należy siać w skrzynie inspektowe w marcu pod maty, a 
za to w czerwcu ma się piękne twardo głowy.

Ł atw y sposób przechowywania jabłek przez zimę. Znane nam  są spo­
soby przechowywania jab łek  podczas zimy na pułkach w piwnicy stosownie 
do tego urządzonej, gdy jednakże często zdarzyć się może wypadek, że 
pozbawieni jesteśm y na pewien przeciąg czasu takowej , dla tego też wa­
żną je s t rzeczą wiedzieć, jak  sobie w tym razie postąpić.

Otóż potrzeba, która je s t często m atką różnych wynalazków, nasu­
nęła jednej z gospodyń polskich m yśl, by strych na domu na ich skład 
przeznaczyć, a pragnąc zabezpieczyć je  od mrozów, podłożono otawy pół 
łokcia grubo i ułożywszy w odległości jednego c a la , odpowiednią ilością 
takowej przykryto. Jab łka tak przechowane przetrw ały aż do wiosny, co 
je s t najlepszym dowodem pożyteczności tego sposobu.


